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W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
i dni pośw iąteczne o  godz. 10 rano
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O g ło s z e n ia  (in sera ty )
k o sz tu ją  od  m ie jsc a  w ie r s z a  je d n o sz p a lto w e g o  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tite m ) z a  p ie rw sz y  ra z  
20 h a le rz y , n a s tę p n y  po  10 h a l .  —  Nadesłana 
a d  m ie js c a  w ie r s z a  d ru k ie m  p e tito w y m  p o  40 
h a l. z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i nek ro lo g i 

p o  80  h a l .  o d  w ie rs z a  z a  k a ż d y  raz . 

Załącznik! (p ro sp e k ty  i t. d .) p rz y jm u je  s ię  za 
c en ę  2 k o r . z a  100 eg ze m p la rz y  d la  z a m ie js c o ­
w y ch , a  1 k o r . z a  100 eg ze m p la rz y  d la  m ie j­

sc o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  p o ­
c z to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra c a  

i b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

W przededniu sejmu.
K raków, 13 lutego.

Ju tro  zbierze się we Lwowie sejm  n a  se­
s ję , której znaczenie je s t z  dwóch względów 
wybitniejsze, niż zw yczajne obrady tej ^wiel­
kiej rady powiatowej*. Przedew szystkiem  se- 
sya ta  przypada na  czas tuż przed w ybora­
m i do parlam entu . Będą więc karyerowicze 
stańczykowscy, wszechpolscy i klerykalni usi­
łow ali wyzyskać trybunę sejm ow ą do dem a­
gogii przedwyborczej.

Pow tóre — i to  je s t najw ażniejsze —  przy­
szedł wreszcie na  tę »wielką radę pow iato­
wą* taki czas, w którym  nie będzie się już 
mogła wykręcić od r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
Po w prow adzeniu powszechnego, równego, 
bezpośredniego, tajnego p raw a wyborczego do 
parlam entu  —  m usi i »Duma galicyjska* 
zmienić sw oje podstaw y. Dotąd je s t ona wy­
bierana przez kurye, w głosow aniu jaw nem , 
a w kuryi wiejskiej także w pośredniem , ro ­
botnicy zaś i ca ła  ludność, op łacająca  n a j­
niższe podatki bezpośrednie, wykluczoną jest 
od sejmowego praw a wyborczego. Centralny 
parlam ent państw a zaborczego da ł robotni­
kowi polskiem u pełne p raw a obywatelskie, 
których m u odm aw ia »polski«, >narodowy« 
sejm. To igranie sejm u z ludem, ta  długole- 

komedya, obliczona na  ciągłe odraczanie 
nadania ludowi należnych m u praw , nale­
żnego m u udziału w sam orządzie k ra jo ­
wym —  m usi z konieczności znaleźć obecnie 
krez.

Oczywiście kresem  tym  nie je s t i nie m o­
że być projektow ana p ią ta  kurya z pozosta­
wianiem jaw ności i pośredniości głosowania. 
To nietylko nie byłoby załatw ieniem  sprawy, 
ala prow okacyą rzuconą ludowi, sygnałem  do 
wojny domowej.

Nie ulega wątpliwości, że wrogowie refor- 
m T wyborczej będą w sejm ie usiłowali p rze­
słonić tę zasadniczą kwestyę obłudnym i fra­
k a m i  i demagogicznemi sztuczkam i. »Roz- 
szerzenie autonom ii krajow ej* będzie nieza­
wodnie pierw szą z tych sztuczek. Ale lud nie 
da się zablagować. W ie on już  dzisiaj do­
brze, że bez zniesienia przywilejów w ybor­
czych nie oznacza to hasło nic innego, jak  
tylko: wzmocnienie przywilejów rządzącej
khki szlacheckiej. W p r z ó d  p o w s z e c h n e ,  

n e, b e z p o ś r e d n i e ,  t a j n e  p r a w o  
w y b o r c z e  d o  s e j m u —- a  p o t e m  d o -  
p i o r o  r o z s z e r z e n i e  a u t o n o m i i .  Au­
tonom ia —  jeżeli nie m a być frazesem  lub 
środkiem gnębienia luda — m usi się oprzeć 
ną m asach, n a  ludzie rów noupraw nionym , a 
nie na  spróchniałych przyw ilejach kasty i na 
krzywdzie mas.

I lud nie dopuści do zatopienia reform y
wyborczej sejm owej w powodzi sztuczek i 
wykrętów. Przed sejm em  s ta ją  realne zaga­
dnienia, k tóre m usi realnie rozw iązać. Ani 
kw estya nauczycielska, an i reform a w ybor­
cza nie dadzą się zbyć jak im ś ochłapem . 

L u d  p u k a  d o  b r a m  s e j m u !

Ruch wyborczy.
W Bochni odbyło się w  ubiegłą niedzielę 

publiczne zgrom adzenie, urządzone przez tam ­
tejsze Tow arzystw o dem okratyczne. O s e j ­
m o w e j  r e f o r m i e  w y b o r c z e j  referow ał 
p. d r P e t e l e n z .  W  dyskusyi przem aw iali 
p. d r  W ładysław  K i e r n i k  i tow. d r  Emil 
B o b r o w s k i ,  poczem jednogłośnie uchw a­
lono rezolucyę, dom agającą się wprow adzenia 
powszechnego, równego, bezpośredniego, ta j­
nego praw a wyborczego do sejm u; sprzeci­
w iającą się zam ierzonem u wprowadzeniu pią­
tej kuryi i pozostawieniu przywilejów w ybor­
czych oraz jaw ności i pośredniości; wzywa­
ją c ą  wkońcu bocheńskiego posła sejmowego 
d ra  Maissa, by w sejm ie s ta ra ł się energi­
cznie o przeprow adzenie reform y wyborczej 
w m yśl powyższych zasad. N a wniosek prze­
wodniczącego d ra  W cisły uchw alono rezolu­
cyę w spraw ie poparcia żądań  nauczycielstw a 
ludowego.

Agitacya z ambony. Zaczynają się gorące 
czasy przedwyborcze. Księża zam iast kazań 
ewangielicznych w ypow iadają m ow y polity­
czne, ziejące siarką i ogniem na  socyalistów. 
Nie lepszym  je s t i ksiądz Gąsiorowski z B i­
s k u p i c  (pow. wielicki).

W  zeszłym  tygodniu urządzili towarzysze 
nasi zgrom adzenie w Przebieczanach. Zebrało 
się kilkudziesięciu gospodarzy i wszystkim się 
program  socyaiistyczny ogrom nie podobał, 
tak, że zapow iedziano zgrom adzenie na  n a j­
bliższy czw artek. Na nic nie zdały się sta łe  
ujadania  na  bezbogów — jedno zgrom adze­
nie okazało w całej pełni nędzotę podburza­
nia. Na niedzielnem kazaniu chciał ks. G ąsio­
row ski nowym atakiem  podtrzym ać »zwycię- 
stwo* i w ystąpił z całym  szeregiem wyzwisk, 
oszczerstw, które nie powinny m ieć m iejsca 
na  zgrom adzeniu lub wogóle jakiemkolwiek 
zebraniu, a cóż dopiero w  kościele. Opowia­
dał dalej bzdury o »m łodym  dyable« i »sta ­
rym antychryście* i m io tał przekleństw a jak  
opętany, nie szczędząc nikogo; przysięgał, że 
nie pójdzie z ostatn im  sakram entem  do tego 
domu, gdzie zgrom adzenie się odbyło, bo ten 
dom  przeklętym  je s t n a  wieki. Przysięgał, że 
górnicy, którzy byli obecnymi, zostaną na m o­
cy rozporządzenia m inisterstw a wyrzuceni.

Radzilibyśm y ks. Gąsiorowskiem u, aby tak 
szeroko nie m io ta ł klątw am i, bo m u w pa­
rafii ani jedna  owieczka nie zostanie, a  ko­
góż wtedy będzie strzyg ł?  A ks. Gąsiorowski 
strzydz lubi. Pogróżek górnicy nie obaw iają 
się zupełnie; niech je  ksiądz lepiej zachow a 
dla siebie. Nie z takim i mieli robotnicy do 
czynienia, a  dali sobie radę; nie boją się 
także denuncyacyi księdza kanonika.

Jak  niesm acznem  było to całe kazanie, do­
wodzi fakt, że gospodarze spluwali, bo z wy­
gadyw ania bzdurstw  i oszczerstw  nic sobie 
światli ludzie nie robią.

Ze Starego Sącza piszą nam : Dnia 7 lu te­
go odbyło się zgrom adzenie poufne ludowców 
w S tarym  Sąćzu, na  k tórem  były om aw iane 
wybory z okręgu wiejskiego sądeckiego. Tow. 
Małisz z Nowego Sącza, zaproszony przez 
zwołującego p. Ciągłę, gospodarza z Podegro­
dzia, przybył również na  to zgromadzenie, 
na  k tórem  było około 40 bogatszych w ło­
ścian z rozm aitych okolic i wsi i kilkunastu 
m ieszczan starosądeckich. Po obraniu p rze­
wodniczącym burm istrza m iasta  Starego S ą­
cza p. Pawlikowskiego, zabierali głos pp. B o- 
s a k ,  C i ą g ł o ,  notaryusz O b i n i ń s k i ,  który 
w ostrych słow ach potępił Koło polskie — 
oraz tow. M a l i s  z, który skreślił w spaniałą 
walkę party i socyalno-dem okratycznej o re­
form ę wyborczą, skrytykow ał obłudne stano­
wisko centrow ców  i szlachty, w skazał na  to, 
że w czorajsi najzaciętsi wrogowie ludu i re­
form y wyborczej sięgają obecnie po m andaty  
z równego, powszechnego praw a głosowania, 
a  następnie napiętnow ał działalność Poto- 
czka, którego lokajskie zachow anie się wobec 
szlacheckich posłów  w parlam encie opowie­
dział wśród ogólnego śmiechu pogardy. Mów­
ca  wezwał zgromadzonych, by tym  fałszy­
wym przyjaciołom  włościan pokazali drzwi, 
a  głosowali tylko za kandydatem  prawdziwie 
i szczerze oddanym  spraw ie ludowej, któryby 
przyrzekł, że do K oła polskiego nie wstąpi. 
W końcu m ów ca nadm ienił, że ponieważ p ar­
tya  socyalno-dem okratyczna w okręgu wiej­
skim nie staw ia własnej kandydatury, byłoby 
jej życzeniem, żeby wyszedł z urny zam iast 
jakiego centrow ca ludowiec, którego oczyw i­
ście poprzem y; jednak  ludowcy w S tarym  
Sączu będą mieli obowiązek kandydata so- 
eyalno-dem okratycznego, w okręgu m iejskim  
stawianego, szczerze poprzeć.

Mowę tow. Malisza zebrane włościaństwo 
oklaskam i nagrodziło i najżywsze okazyw ało 
zrozumienie podczas samego przem ówienia.

W końcu wybrano w śród w łościan kom itet 
przedwyborczy party i ludowców.

Dnia 9 b. m. na posiedzeniu Rady gmin­
nej staro-sądeckiej uchwalono na  wniosek 
burm istrza p. Pawlikowskiego wyrazić wdzię­

czność cesarzow i za sankcyę ustaw y o po- 
wszechnem  i rów nem  praw ie głosowania. N a­
stępnie odczytał p. burm istrz pism o »Rady 
narodow ej*, m ianujące go m ężem  zaufania 
»d la  w yboru posła do Rady państw a z 20 okrę­
gu wyborczego, wedle wskazówek tej Rady 
narodow ej«. Po wyczerpującej dyskusyi ■- 
chwalono, n a  wniosek p. re jen ta  F lo ryana Ob- 
mińskiego, wezwać naczelnika gminy, aby nie 
przyjm ow ał godności m ęża zaufania rzeko­
mej »Rady narodowej®, wybranej sam ozw ań- 
czo przez jaw nych przeciwników powszechne­
go, równego, tajnego i  bezpośredniego głoso­
wania. W ezw ano p. naczelnika gminy, aby 
niezwłocznie za ją ł się utw orzeniem  w Starym  
Sączu, niezawisłego od nikogo, narodowego 
kom itetu wyborczego dla wyboru posła do 
Rady państw a i porozum iał się z kom itetam i 
m iast Nowy Sącz i Nowy Targ, do tego sa­
mego okręgu wyborczego należących.

Krakowska nędza węglowa.
Zima tegoroczna na dłngo ntkwi w pamięci 

Krakowian nietylko z powodn dobrej ślizgawki, 
tęgich mrozów i knp śniegu zdobiących pryncy- 
palne nlice, ale głównie z powodn niebywałej 
drożyzny węgla, a nawet czasowo zupełnego jego 
braku. Gdy z początkiem stycznia ceny przekro­
czyły 1 K za cetnar, a w składach zaczynało 
węgla brakowań, złożono winę i to słusznie na 
kolej półnoeną względnie na ministerstwo kole­
jowe, które nie było w stanie wykonać należy­
tego dozom nad ostatkami samodzielnego życia 
Nordbahnki. Przetrwano i ten epizod, kolej za­
częła mniej więcej regularnie funkcyonować, ala 
brak i drożyzna węgla wcale nie ustały, owszem 
ceny szły z dnia na dzień w górę i doszły dziś 
do 1 K 90 h za cetnar cłowy (nominalny 1) 
W czem leź? przyczyna?

Przedewszystkiem stwierdzamy, za co zapewne 
niektóre organa na nas napadną, że m n i e j s z ą  
winę ponosi kolej, a d a l e k o  w i ę k s z ą  nasi 
kupcy i przemysłowcy, którzy okazali zupełny 
brak zmysłu kupieckiego w kierunku zakupna i 
przygotowania zapasów; za to okazali za dużo 
sprytu w sprzedaży, którą śmiało można nazwać 
rozbojem w biały dzień. Więksi handlarze wę­
gla powinni byli liczyć się z dwoma czynnikami: 
1) z ogromnem zapotrzebowaniem węgla przez 
sąsiadujące z nami Królestwo, gdzie z powodów, 
o których w tem miejscu nie mamy powodu się 
rozpisywać, węgiel miejscowy okazał się niewy­
starczającym; 2) z naturalnem utrudnieniem ru ­
chu pociągów podczas zimy. Kupcy nasi, którzy 
w swych pojęciach kramarskich nie widzą dalej 
jak w obrębie swych składów, zrobili „przygo­
towania* na zimę tego rodzaju, że np. jeden z 
największych engrosistów w Krakowie zakon-

T o w a r a y » z e !  P a m i ę t a j c i e  <» f n i u l n s z n  w y b o r c z y m .

Sądy wojenne w Królestwie.
W  „Kalendarzu Robotniczym* na rok bieżący 

znajdujemy wymowną tablicę działalności sądów 
wojennych w Warszawie do dnia 9 września 
1906 r. Gdy zestawimy poszczególne tabele, gdy 
w większości wypadków obok wyrokn — śmierć, 
znajdziemy uwagę —  „niewinny*, zrozumiemy, 
że działalność sądów wojennych zajmie w histo- 
ryi tyranii cnrskiej w Królestwie Polskiem jedną 
z najbardziej czarnych kart.

Dzisiaj o działalności sędziów-katów możemy 
mieć tylko bardzo urywkowe wiadomości, gdyż 
głęboka tajemnica otacza zarówno same posie 
dsenia sądu, jakoteż wszystkie jego dokumenty 
i protokoły. Tylko ogłoszenie wyroku odbywa się 
przy drzwiach otwartych — wyrok też tylko 
może być ogłaszany w prasie. Na samej zaś 
sprawie z publiczności mogą być tylko najbliżsi 
krewni oskarżonego i to w ograniczonej liczbie 
3 osób. Na zasadzie skąpego materyału, który 
udało nam się zebrać, chcielibyśmy chociażby 
w ogólnych zarysach zilustrować suchą statystykę, 
podaną w „Kalendarzn*.

Kompetencji sądów wojennych, w miejscowo- 
idach ogłoszonych w stanie wojennym lob obrony 
wimoenionej, podlegają przestępstwa, objęte §2 7 9  
kodeksu wojennego, tj. zabójstwo, usiłowanie za 
bójstwa, napad na osoby urzędowe, na instytu- 
•yo itd. Prócz tego generał gubernator może inne 
prieatępstwa oddawać sądowi wojennemu, który

je jednak sądzi podług kodeksu karnego cywil­
nego; przestępstwa zaś § 279 objęte, ulegają 
w sądzie wojennym karze' śmierci.

Skład sądu wojennego stanowią: sędzia wo­
jenny — prezes sądn i 4 członków sądu wojen­
nego — zwykłych oficerów bez wszelkiego wy­
kształcenia prawnego, każdorazowo wydelegowy- 
wanych z pośród starszych oficerów pułkowych. 
Oczywiście, przy takim składzie sądu, osobą bez­
względnie decydującsi jest prezes sądu. Członko­
wie bowiem, nie oryentujący się zupełnie w kwe- 
styach prawnych, z. istoty swego fachu przyzwy- 
czajeni do uległości w stosunku do każdego 
„naczalstwa* i dbąjący tylko o swą karyerę, 
bez względnie ulegają prezesowi; to też różnica 
zdań wśród członków sądu jest zjawiskiem pra­
wie niebywałem. Sąd wojenno-okręgowy (w prze 
ciwieństwie do sądów wojenno polowych) odbywa 
się zawsze przy udziale obrony i oskarżenia.

Śledztwo pierwiastkowe prowadzi policya czyli 
wydział śledczy; poczem sprawa przechodzi do 
sędziego śledczego cywilnego; ten spisuje akt 
oskarżenia i doręcza go prokuraturze. Na sądzie 
wojennym oskarżenie wnosi prokurator wojenny; 
obronę w zasadzie prowadzi obrońca również wo 
jenny, który jednak zwykle ma zastępcę z pośród 
adwokatów przysięgłych. Obronie i prokuraturze 
przysługuje prawo podawania skargi kasacyjnej 
do głównego sądu wojennego w Petersburgu, 
ongi z osławionym generałem Pawłowem nu ciele. 
Skargo ta  jednak może być podana tylko za 
zgodą generał gubernatora. Jema też przysługuje 
prawo łagodzenia wyroków.

Ten krótki opis organizacyi sądu wojennego
ułatwi czytelnikowi zrozumienie tego, co następuje. 

* **
Jak  stwierdza statystyka, w większości spraw 

wyroki spadają na ludzi zupełnie niewinnych. 
Możliwe są omyłki sądowe, ale prawie wyłącznie 
omyłki — to przecież przechodzi miarę dopu 
szczalną! W  tych warunkach od kary śmierci, 
Bóg wie za co, nie jest gwarantowany nawet 
całkiem spokojny obywatel. Tak jest, w Króle­
stwie Polskiem absolutnie n i k t  tej gwarancyi 
mieć nie może! Każde przestępstwo musi mieć 
winowajcę. Policya powinna przestępcę odszukać. 
Nie znajdując istotnego sprawcy, bierze pierwsze­
go lepszego człowieka i robi go odpowiedzialnym 
Istnieje na to cały szereg sposobów. Przytoczmy 
przykłady.

Dnia 2 lipca 1906 r. został skazany na śmierć 
Kaczorowski. Sprawa przedstawiała się w ten 
sposób: Na początku roku 1906 w miasteczku 
Iłowie, powiatu sochaczewskiego, w dzień targo 
wy odbywa się wobec tysięcznego tłumu wiec 
ludowy. Jako mówcy występują dwaj młodzi lu 
dzie, nieznani miejscowym mieszkańcom. Wobec 
usiłowań strażnika rozpędzenia wiecu i areszto­
wania mówców — agitatorzy wyjmują browningi 
i zabijają strażnika; sami zaś siadają do bryczki 
i odjeżdżają, ginąc bez śladu.

W miesiąc potem w Warszawie w mieszkaniu 
Kaczorowskiego i Gizmajera, dwóch młodych ro 
botników, znanych policyi z „uiebiagonadiożności*, 
robią rewizyę i nio nie znajdując, obydwóch ja 
dn&k aresztują.

Jak  się później okazuje, absolutnie niewiadomo, 
z czyjego rozkazu zostali aresztowani. Sędzia 
śledczy, po długiej wymianie listów z policyą, 
nie jest w stanie dojść, kto właściwie był ini- 
cyatorem ich aresztowania. Po pewnym czasie 
jednak, obydwóm wytaczaja proces o zabieie s tra ­
żnika w Iłowie. Ani jeden, ani drngi nigdy w 
Iłowie nie był. Podają świadków, stwierdzających 
ich alibi. Gizmajerowi prokuratura sprawę uma­
rza, Kaczorowski zaś staje przed sądem wojen­
nym. Na sądzie świadkowie oskarżania zeznają, 
że ich właściwie z oskarżonymi wcale nie kon­
frontowano, że tylko pokazywano im oskarżonych 
przez „judasza* (maleńkie okienko obserwacyjne 
w drziach celi), że w celi wówczas było ciemno 
i że nie stwierdzali oni bynajmniej tożsamości 
oskarżonych z przestępcami, jak  tego chce akt 
oskarżenia. Nadto 4 świadków, ujrzawszy zbliska 
Kaczorowskiego na sprawie, twierdzi kategory­
cznie, że nie on popełnił inkryminowane prze­
stępstwo. Pięciu zaś świadków zeznaje, że wpra­
wdzie jest on trochę podobny do poszukiwanego 
przestępcy, nie mogą jednak pod przysięgą stwier­
dzić, aby to był ten sam.

Na sąd nie stawia się jeden ze świadków, 
mianowicie naczelnik straty z ie m s k ie j  Sochaczew* 
skiego powiatu —  Bnrago. Przysyła on jednak 
przez sędziego śledczego piśmienne zeznanie — 
gdzie mówi, iż posiada z u p e ł n i e  w i a r y g o ­
dne,  bo s t w i e r d z o n e  p r z e *  a g e n t ó w  
wiadomości, że zabójcą strażnika w Iłowie jest 
właśnie K a c z o ro w s k i .  Dodąje przytem, te mja- 
wnić swoich agentów prąci sądem nie meie.
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traktował w kopalni j e d e n  wagon dziennie, 
podczas gdy równocze&nie pewna fabryka w Kró­
lestwie zakontraktowała d w a n a ś c i e  wagonów.

Przyznajemy wprawdzie jako okoliczność łago­
dzącą, że zakontraktowanie byłoby może okazało 
się iluzorycznem wobec różnych vis major, do 
których należy zaliczyć nonszalancyę wielkopań 
skiego właściciela wchodzącej dla Krakowa głó 
wnie w grę kopalni Siersza, przewidujący jednak 
knpiee, nie potrzebując zresztą bawić się w filan­
tropię i na to znajdzie radę przez zabezpiecze­
nie sobie dwóch i więcej źródeł dowozu, a wtedy 
nietylko dba dobrze o swój własny interes, ale 
może i społeczeństwa oddać wielkie nsłngi. — 
A „nasi" kupcy mają przecież tę ambicyę — 
czy może nie?

Zamiast tego, co się stało? Węgla nie zakon­
traktowano w dostatecznej ilości, a ilość otrzy­
mywaną sprzedawano z l i c h w i a r s k i m i  z y ­
s k a m i .  Znamy następujący wypadek: Jeden z 
handlarzy tutejszych otrzymuje węgiel po cenie 
1 K 13 h za cetnar metryczny (100 kg) loco 
dworzec, a dostawę do domu liczy nawet po 
20 h od cetnara — zatem kosztuje go 100 kg 
na miejscu w składzie 1 K 33 h. Ponieważ 
sprzedaje on 50 kilogramów za 1 K 90 h, więc 
na każdych 50 kg. zarabia I K 23 h, nb. o 
ile worek ma pełne 50 kg., w co mamy prawo 
wątpić. Nic dziwnego, że wtajemniczeni opowia­
dają, że pan ten dotąd zarobił jnż najmniej
40.000 K i to na najbiedniejszych kupujących 
po 1 cetnarze.

Czyż fakt taki nie może choćby najspokojniej­
szego burżuja, który każdy zysk nważa za święty, 
oburzyć? Dorabianie się majątkn choćby na gło­
dzie i chłodzie mas nie jest dla kapitalistów ża­
dną zdrożnością — wiemy to nie od dzisiaj; 
ale społeczeństwo nasze nie ze samych przecież 
składa się kapitalistów, a takie robienie majątku 
powinno danego osobnika napiętnować mianem 
wroga ogółu.

Osobny rozdział nal6ży się tak zwanemu miej­
skiemu składowi węgla. Utworzony w celn po- 
możenia biedakom stał się klasycznym okazem 
burżuazyjnej filantropii, która nietylko nie po- 
maga, ale i zawstydza. Popatrzcie tylko na pro- 
eesye biedaków oblęgających skład miejski albo 
idących za magistrackim wozem —  czyż to nie 
jest deptaniem godności ludzkiej i za co? Za 
zniżkę kilkucentowal A kto ponosi winę, że 
miejski skład nie może zaspokoić uzasadnionych 
żądań? Nie wahamy się głośno tego wypowie­
dzieć: p. p r e z y d e n t  d r  L e o  i p. r a d c a  
m i e j s k i  B e r i n g e r !  Z kompetentnej strony 
i w należytym czasie ostrzegano ich, że grozi 
katastrofa, proszono o zabezpieczenie miasta wię- 
kszej dostaw y— bezskutecznie! P. Beringer jako 
przewodniczący komisyi ekonomicznej zaprzeczał 
możliwości braku węgla, a teraz zapewne się 
cieszy, że np. jego bliższy rodak Parzizek robi 
znakomite interesa.

Wiemy, że wszelkie żale i rekryminaeye są 
teraz spóźaione; najgorszy czas już minął i cie­
płe dni przecież przyjść muszą; ale dla poucze­
nia i uniknięcia takich fatainości w przyszłości 
wskazaliśmy na przyczyny i skutki obecnego stanu. 
Może będzie to nauczką i dla matadorów i dla 
ludności.

Przegląd polityczny.
Z historyi powstania reformy wyborczej.

W  »Narodnich Listach* zaczyna d r  K r a ­
m a r z ,  prezes klubu młodoczeskiego w Izbie 
posłów, ogłaszać seryę artykułów  o pow sta­
niu reform y wyborczej i udziale w niem  klu­
bu młodoczeskiego. Pierw szy artyku ł naw ią­
zuje do czasów  prezydentury w gabinecie bar. 
Gautscha. Dr K ram arz tw ierdzi, że większość, 
k tó ra  w październiku 1905 r. okazała  się za

Nie bacząc na protesty obrony, sąd uwzglę­
dnia świadectwo Buragi i wydaje na Kaczorow­
skiego wyrok śmierci. Tem samem więc sąd nie 
uwzględnia ani świadków obrony, stwierdzają 
cych alibi oskarżonego, ani cofnięcia zeznań przez 
świadków oskarżenia, natomiast opiera swój wy­
rok śmiertelny na piśmiennem zeznania nieobe­
cnego świadka, powołującego się na wiadomości 
szpiclowskie.

Charakterystyczne to zachowanie się sądu wo­
jennego powtarza się prawie we wszystkich spra­
wach.

Sąd nie zadaje sobie wcale trudu poznania 
sprawy —  zadaniem jego: wymierzanie kary. 
Na akt oskarżenia sąd zapatruje się zupełaie 
bezkrytycznie. Wszelkie sprostowania świadków, 
wszelkie sprzeczności ak ta oskarżenia z ich ze­
znaniami na sądzie —  tlómaczy s bie przeku 
pieniem lub stereryzowaniem ich przez rewolu- 
cyonistów. Sędzia przystępuje do sprawy ze z 
góry już przygotowanym wyrokiem, odpowiada­
jącym aktowi oskarżenia, który rzadko nlega 
zmianie.

Najbardziej jednak barbarzyńskim, najbardziej 
straszuym jes t sposób prowadzenia śledztwa, sto­
sowany ciągle, a polegający na biciu oskarżuue- 
go i świadków.

Weźmy sprawę Fajbisiaka, Kimelmana, Pawło­
wskiego i Grohmana.

W nocy, na zopełuie pustej ulicy zabito w Piotr­
kowie strażnika Muszyńskiego; żadnych więc 
świadków zabójstwa nie było. Podobno jednak 
stróż nocny z sąsiedniej nlicy widział 4 młodzień 
eów, szybko zdążających od miejsca zamacha, 
lecz twarzy ich w ciemności nie mógł rozej­
rzeć.

nagłym  wnioskiem  o zaprow adzenie powsze­
chnego, równego i tajnego praw a głosowania, 
w płynęła na  bar. G autscha w kierunku za- 
powiedzenia tej ustawy, nie zaś obaw a przed 
dem onstrac jam i ulicznemi. Długo przed de- 
m onstracyą w dniu 28 listopada 1905 o b ja ­
w ił bar. G autsch wobec kilku posłów swoje 
postanowienie co do wniesienia reform y w y­
borczej z zastrzeżeniem , że wydzieli Niemcom 
większą ilość m andatów , aniżeli na nich we­
dług liczby ich przypada. Pierw otny projekt 
rządow y przedstaw iał się dla Czechów o 
wiele korzystniej, aniżeli we wniesionem  pó­
źniej przedłożeniu, gdyż różnica m iędzy blo­
kiem słow iańskim  a  niem ieckim  wynosiła 
więcej, niż 5 m andatów  n a  korzyść pierw­
szego. Z m iana n a  niekorzyść Czechów n a s tą ­
piła celem um ożliw ienia Derschacie w stąpie­
n ia  do gabinetu; na tom iast z tego samego 
powodu odm ów ił d r  P acak  w stąpienia do 
gabinetu i w ten  sposób rozbiła się pierw­
sza próba sparlam entaryzow ania gabinetu.

Organizacya wielkich właścicieli. W obec 
utraty uprzyw ilejow anej kuryi ogląda się nie­
m iecka wielka w łasność za  now ą form ą, k tó­
ra  zapew niłaby jej dalszy wj ływ  na spraw y 
publiczne. W  tym  celu odbyło się 11 b. m. 
w Bernie zgrom adzenie m oraw skich wielkich 
właścicieli pod przew odnictw em  bar. G u d e -  
n u s a ,  na  k tórem  uchwalono założenie zje­
dnoczenia, obejm ującego wszystkich w łaści­
cieli ziemskich i opierającego się na  progra­
mie agraryuszow skim . Zjednoczenie to m a 
wedle planu in ic ja to rów  obejm ow ać agraryu- 
szów bez różnicy narodowości. A zatem  no­
wy objaw  między narodow ości sziachty, k tó ra  
z tego ciągle robi sooyalistom  wyrzuty.

0 ustąpieniu ministra handlu dra Forzta 
donoszą praskie dzienniki: Pow odem  m a być 
ogólne niezadowolenie z podwyższenia op łat 
pocztow ych i m nożące się codzień protesty. 
Następcą m a  zostać d r P a tta i z party i an ty­
sem ickiej. —  Z innej strony donoszą, że dr 
F o rz t nie m a ani zam iaru, ani potrzeby u- 
stąpienia, gdyż nie on je s t spraw cą podwyż­
szenia taryf, lecz odnośne rozporządzenie 
ob jął w spadku po swym  poprzedniku w  u- 
rzędzie hr. Auerspergu.

Parlament angielski został wczoraj uroczy­
ście otwarty. Król odczytał mowę tronową, w 
której podniósł dobre stosunki ze wszystkiemi 
mocarstwami. Mówiąc o trzęsieniu ziemi w King 
ston, z uznaniem podniósł szybką i energiczną 
pomoc, z jaką pospieszyły Stany Zjednoczone. 
Następnie wspomniał król o wizycie emira Afga­
nistanu, poczem powiedział:

„Poważne kwestye, dotyczące fnnbcyonowania 
naszego systemn parlamentarnego, powstały z nie 
szczęsnych różnic zdań obu Izb. Moi ministrowie 
rozważają obecnie te ważne kwestye i szukają 
rozwiązania trudności".

W dalszym ciągu zapowiada mowa tronowa 
szereg nowych ustaw, jako to ustawę regulującą 
sprawy sił wojskowych, zarówno oddziałów regn 
larnych, jak i pomocniczych, oraz ulepszające ich 
organizaeyę. Parlament będzie się musiał zająć, 
zarządzeniami, powołająeemi naród irlandzki we? 
wyższym jak dotąd stopniu do prowadzenia spraw* 
krajowych. Także system rządowy administra­
cyjny i finansowy ma być poprawiony. Wreszcie 
zapowiada mowa tronowa przedłożenia w spra­
wie reformy wykształcenia uniwersyteckiego w 
Irlandyi, uregulowania czasu pracy w kopalniach, 
udziału kobiet w korporacyacb lokalnych, oraz 
poprawy stosunków mieszkaniowych.

Z zapowiedzi tych wybijają się dwie szcze 
gólnie na czoło: zapowiedź walki z Izbą lordów 
oraz nadanie Irlaudyi obszernej autonomii. Obie 
te sprawy byiy od r. 1886 punktem programo-

Dzięki e n e r g i i  komisarza Kreczkowskiego 
ndaio się wykryć sprawców zamachu i oto ci 
czterej młodzieńcy stają przed sądem. Sprawa 
została wykrytą, rzekomo, dzięki temu, że naj 
młodszy z uczestników zamachu Grohman, jako­
by n swego przyjaciela przechwalał się, że zabił 
strażnika, wymienialąc przytem swych współto 
warzyszy. Akt oskarżenia stwierdza, że winowaj 
cy przyznali się do wiuy i mnóstwo świadków 
świadczy przeciwko nim.

Na sądzie się okazuje, że owego przyjaciela 
Grohmana torturami zmuszono do potwierdzenia 
bajki o Grohmanie i jego przechwałkach Groh­
mana i innych również torturami zmuszono do 
podpisania protokołu, stwierdzającego ich udział 
w zamachu. Lekarz więzienny, zarówno jak na­
wet pułkownik żandarmski Płotto stwierdzają 
fakt, że z aresztu policyjnego do więzienia gu- 
bernialnego przewożono oskarżonych z oznakami 
tortnr. Nawet w i ę k s z o ś ć  ś w i a d k ó w  bito, 
wymuszając na nich podpisywanie protokółów; 
niektórych trzymano w areszcie, innym jeszcze 
obiecywano wynagrodzenie pieniężne za świadczę- 
- ie przeciwko oskarżonym. Na niektórych świad­
kach żydach wymuszano podpisanie protokołu, k tó­
rego znaczenia nawet nie rozumieli, gdyż jak się 
okazało na sądzie, nie znali innego języka prócz 
żargonn.

Jeden za drugim oskarżeni i świadkowie pod
przysięgą zeznają, że na śledztwie pierwiastko 
wem Iłamali; kłamali, bo ich bito; n sędziego 
śledczego potwierdzali kłamstwa, bo komisarz 
Kreczkowski, obecny na śledztwie, groził powtó­
rzeniem tortur, gdyby ośmielili się świadczyć ina­
czej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

wym partyi liberalnej, która teraz będąc n władzy, 
dąży do jego urzeczywistnienia.

Po odejścia króla zaczęła Izba gmiu debatę 
nad adresem uchwalić się mającym w odpowiedzi 
ua mowę tronową.

Dymis a gabinetu holenderskiego jest faktem 
dokonanym. Spowodowała ją  uchwała Izby po 
słów odrzucająca budżet wojskowy.

K R O N I K A .
Kraków, 13 lutego.

40-letni jubileusz poselski obchodził 12 b. m. 
tow. August B e b e 1. Tegoż bowiem dnia w r.
1867 wybrany został z saskiego okręgu Glau 
ebau Meerane posłem do parlamentu północno 
niemieckiego i od tego dnia z przerwą od 1881 
do 1883 posłuje. Lata przerwy spędził w wię 
zieniu, a przez eały czas posłowania przepędził 
5 lat w więzieniu. Jaka zmiana w ciąga tych 
40 lat zaszła, wykazują następujące cyfry: w r.
1868 otrzymali kandydaci socjalistyczni we wszy­
stkich 6 okręgach berlińskich razem 75 głosów, 
podczas gdy teraz mają stamtąd 5 posłów. Gdy 
Bebel został posłem, liczył 27 lat, a teras jest 
nietylko uznanym przywódcą największej partyi 
politycznej w Niemczach, ale i najlepszym mówcą 
i jednym z najwybitniejszych członków parla­
mentu.

W sprawie krajowego wiecu nauczycielstwa 
ludowego, który się ma odbyć we Lwowie w nie­
dzielę 17 b. m., otrzymujemy następujący komu­
nikat :

Specyalny pociąg nauczycielski na wiec krajo­
wy odjedzie z Krakowa w sobotę 16 b. m. o go­
dzinie 9 min. 20 wieczór. Pociąg ten zatrzyma 
się na następujących stacyach: Bierzaaów, Pod- 
lęźe, Bochnia, Siotwina, Begumiłowise, Tarnów, 
Czarna, Dębica, Ropczyce, Sędziszów, Rzeszów.
Z Rzeszowa pojedzie drugi wiecowy pociąg. — 
Uczestnicy wiecowi z powiatów: krakowskiego, 
wielickiego, podgórskiego, myślenickiego, żywie­
ckiego, bialskiego, chrzanowskiego i wadowickie j 
go przyjadą do Krakowa w sobotę i tu wsiądą | 
dp pociągu wiecowego. Uczestnicy z wymienio­
nych powiatów mają odwrotną pocztą nadesłać 
pieniądze za bilety z Krakowa do Lwowa i z po­
wrotem (9 K 20 h od osoby), wraz z imiennym 
wykazem jadących, lecz tak, by pieniądze można 
tu pobrać najpóźniej w piątek. Ci wszyscy, któ­
rzy wsiadają w Krakowie, a pieniędzy już nie 
mogą przesłać pocztą, złożą ja do rąk komitetu 
w sobotę w lokalu „Ogniska" krakowskiego (Ry­
nek 17, II  p.) od godz. 9 rano do 6 wieczór, 
lub na dworcu kolejowym od godz. 6 do 8 1/2 
wieczór (w poczekalni I I  klasy). Wsiadający na 
innych stacyach, a nia w Krakowie, nie mają 
nadsyłać pieniędzy, lecz zakupią bilety powrotne 
na stacyach wyjazdu.

Każdy uczestnik otrzyma od komitetu po za­
płaceniu ceny biletu legitymacyę, upoważniającą 
do jazdy wiecowym pociągiem. Do pociągu na 
wymienionych stacyach mogą wsiadać także gru­
py mniejsze niż 30 osób, te jednak mają przy 
gotować imienny spis jadących, zapłacić bilety 
do L w o w a  i z p o w r o t e m  za osoby w spi­
sie uwidocznione, poczem w pociąga otrzymają 
legitymacje. Celom wylegitymowania się przy za­
kapuje biletów powinien każdy uczestnik mieć 
przy sobie legitymacyę z „Ogniska11 miejscowego, 
z  zarządu szkoły, lub choćby tylko zaproszenie 
na wiec.

Pociąg krakowski wiecowy odjedzie za Lwowa 
około godz. 6 wieczór w niedzielę, dokładną zaś 
godzinę poda się na wiecu. Do pociągu tego 
wsiądą ci wszyscy, którzy jechali nim do Lwo­
wa. Na otrzymaną legitymacyę nie można powra 
cać innym pociągiem, jak tylko nauczycielskim; 
wracający innymi pociągami będą musieli płacić 
cały bilet.

Grupy pojedyncze niechaj utworzą między sobą 
komitet, choćby z 2 —3 osób złożony, by w ten 
sposób ułatwić pracę komitetowi krakowskiemu. 
Ci wszyscy, którzy nie otrzymali zaproszeń na 
wiec, otrzymają je przy wejściu na salę obrad 
po wylegitymowaniu się.

Zamiast regulacyi Wisły - - - jeszcze jedna 
ankieta. Wczoraj odbyła się w ministerstwie 
handlu w Wiedniu ankieta w sprawie robót wo­
dnych na Wiśle pod' Krakowem. W ankiecie 
wzięli udział: delegaci ministeryalni i wydziału 
krajowego, Krakowa (dr Leo), Podgórza (Ma- 
ryewski), powiatu krakowskiego i wielickiego 
(poseł Czecz), krakowskiej Izby handlowej (Datt 
ner), oraz jako delegat techniczny miasta prof. 
Sikorski.

Ankieta miała na celu usunięcia różnicy zdań 
w sprawie rozmaitych szczegółów u, oraz
wysłuchanie przedłożonych jeszcze korpo-
racye autonomiczne życzeń w sprawie zeprowa 
dzenia regulacyi i kanalizacji Wisły, jakoteż o- 
mówienie niektórych kwestyj finansowych. Wśród 
uczestników ankiety w sprawie regulacyi Wisły 
między ujściami Rudawy i Wilgi przeważało z cła 
nie, iż pierwotny projekt należy zmienić c tyle, 
żeby zaniechać przekopania Wisły kolo Wawelu, 
a zostawić obecne łożysko. Wkrótce też nastąpi 
w ministerstwie spraw wewnętrznych ostateczne 
rozstrzygnięcie tej sprawy na podstawie rezulta 
tów ankiety i badań hydrotechnicznych. Projekt 
hanalizacyi Wisły w okolicy Krakowa i Podgórza 
nie nati adl z żadnej strony na opór; udało się,. 
też doprowadzić do pożądanego wyjaśnienia c.o j 
wybadowania nowego mostu na Wiśle łączącego 
obydwa miasta.

W  sprawie pokrycia kosztów regulaeyi Wisły
1 stojących z kanalizacyą Wisły w związku urzą­
dzeń, będą jeszcze potrzebne rokowania intereso­
wanych czynników. Jednakże i te kwestye pra­
wdopodobnie wkrótce będą załatwione tak, że już 
w kwietniu b. r. przeprowadzone zostaną lokalne 
rokowania w sprawie projektu kanalizacyjnego i 
budowy nowego mostu.

Sprawdza się więc najzupełniej, cośmy przed
2 tygodniami pisali, gdy Dawid Abrahamowicz 
na posiedzeniu Koła polskiego przyrzekał, że „na 
wiosnę budowa się rozpocznie". Jeżeli w kwie­
tniu mają się rozpocząć różne rokowania i to 
dopiero p r a w d o p o d o b n i e ,  wykinczonem jest, 
aby w tym roku rozpoczęto jakieś poważniejsze 
roboty.

Sądzimy jednak, że nikt się jnż temn nie 
dziwi.

Co za honor, CO za  cześć!! „Towarzystwo 
dziennikarzy polskich" nie przyjęło rezygnacji 
p, Kreahowieckiego, cenzora deauneyanta oszczer­
cy, z godności prezesa. Na walnem zgromadzeniu 
tego Towarzystwa 21 głosami na 26 głosują­
cych uchwalono uprosić go, żeby zatrzymał go­
dność prezesa... „Dziennikarze" polscy dumni są 
bowiem z takiego prezesa. Deauaayant i oszczerca 
jest, przecież ich ozdobą! Go za niezwykły honor 
dla nich, jeżeli mają takiego prezesa!...

Nowiny kra kowskie.
Prezydent dr Leo wrócił z Wiednia i dziś 

po południu wyjeżdża z posłami krakowskimi na
posiedzenia sejmowe do Lwowa.

Ułatw ienie ruchu granicznego. Na zasadzie
nowego trak ta tu  handlowego między Austro-Wę- 
grami a Rosyą, tutejsza dyrekcya policyi i wszy­
stkie starostwa mają prawo wydawać 8-dniowe 
przepustki do Królestwa Polskiego nietylko pod­
danym austryackim, ale także poddanym rosyj­
skim, w Galicyi mieszkającym, pod tymi samy­
mi warunkami, co poddanym austryackim. Nadto 
obecnie przepustki doją prawo do podróży w od­
ległości 30 kilometrów od granicy zamiast do­
tychczasowych 3 mil.

0  skrytobójcze morderstwa. Przed trybuna­
łem przysięgłych pod przewodnictwem radcy Ra­
czyńskiego, toczy się dziś wyznaczona na 2 dni 
rozprawa przeciw braciom Stanisławowi i Józe­
fowi Taborskim o zbrodnię skrytobójczego mor­
derstwa, kłusownictwo i nieprawne noszenie broni. 
W Kwaezala koło Liszek żyła Franciszka 1 roto 
Sanbowa 2 voto Dntkowa,, a która Taborscy z 
powodu ciągłych procesów żyli *w niezgodzie. 
Dnia 10 grndnia z. r. wieczorem zastrzelono 
Saubową strzałem danym przez okno w chwili, 
gdy siedziała z dziećmi przy kolaeyi. Stanisław 
Taboraki, który w śledztwie do winy się przy­
znał, podając, że działał z namowy brata, przy 
rozprawie zaprzecza winie, tłumacząc się pijań­
stwem.

Pożar. Dziś rano wezwano straż pożarną na 
Czarną Wieś, gdzie spalił się dach domu piętro­
wego tuż za rogatką.

— S to w arzy szen ie  k a n d y d a tó w  a d w o k a ­
c k i c h .  W e c z w a rte k  14 b . m . o d b ę d z ie  się  w lo k a lu  
Iz b y  ad w o k ac k ie j p o g a d a n k a  „*> k a  ze k o n w eneyo- 
n a ln e j" , k tó r ą  -/agai p  ad w . d r  M a k sy m ilia n  N a d e l. 
P o c z ą te k  o g o d z . 7 w ieczo rem .

— .R ep ertu ar te a tr u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

Ś ro d a :  .D z ik a  ró ż y c z k a " , k o m e d y a  w  1 ak c ia
B liz iń sk ieg o ; „ K o n fed e rac i B a rs c y " , d ra m a t w  2  a k ta c h  
A . M ick iew icza  (p o p u la rn e ) .

C z w a r te k : „R y ce rz e  p o ła o c y " , d ra m a t w  4 a k ta c h  H . 
Ib se n a .

P ią te k ;  „ M o ra ln o ść  p an i D u lsk ie j" , t r a g i- fa r s a  koł 
tu ń s k a  w  3 a k ta c h  G . Z a p o ls k ie j- J a n -w sk ie j

S o b o ta :  „M g ła" , kom ed y a  w 1 a k c ie ;  „Antkowe 
w esele" , k o m ed y a  w J a k c ie ; „ P o ż e g n a n ie  , komedya 
w  1 a k c ie ; „K sięży c  i  s ło ń c e" , k o m ed y a  w 1 akcie, 
n ap iea  Z yg . P rz y b y lsk i (now ość).

N ied z ie la  o god z . 3 po p o łu d n iu : „ S h e r lo e k  H o l ­
m es", k o m ed y a  w 4 a k ta c h  z n o w eli C o n -n  Doyle’a 
(ceny  zn iżo n e  do p iło w y ) ;  o g o d z . 7 w ieczo rem : „ R y ­
cerze  p ó łn o cy " , d ra m a t w 4 a k ta c h  H. Ibsena.

— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w i­
cza  w K r a k o w ie .

h i b l i o t e & a  U u i w e r s j r t e t u  l u d o w e g o ,
s y t e l u i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  zue- 

ioi cię p rzy  u licy  G r o d z k i e j  43,  H .  p.
B i b l i o t e k a  o tw a r ta  w d n i po w szed n ie  o d  geds.

11— 1 i  3  -8. a  w n ied z ie le  i św ię ta  o d  8 — 1.
C z y t s l s i a  p i s m  o tw a r ta  w d n i  p ow szedn i*  *4 

s-otłz. 1 1 — 1 i od  3 — 8, a  w n ied z ie le  i  św ię ta  od 
ijodz. 9 — 1 i  o d  3 — 9.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Manifestacya za strejkiem szkolnym w za­
borze pruskim. Ja k  „Polnischo Corresp." z pol­
skich kół posolskich się dowiaduje, istniej* w 
polskich kołach politycznych zamiar w sejmie 
galicyjskim urządzić manifesłacyę celem zadoku­
mentowania świętego i nienaruszalnego prawa 
młodzieży, aby każda narodowość otrzymywała 
naukę religii w języku ojczystym. Dotycząca re» 
zolucya ma być w ten sposób zredagowaną, aby 
także ruscy posłowie mogli za nią glosować.

Wiec ruski. Wczoraj od godz. 4 d* 7 wie­
czór o b r a d o w a ł  w  sali „Domu narodnego" wiee 
Rusinów lwowskich w sprawie uniwersyteckiej. 
Kilkuset uczestników wypełniło szczelnie salę. 
Wygłoszono szereg przemówień - ehwaloa* r*- 
zolucyę z żądaniem założenia ruskiego uniwersy­
tetu z wezwaniem do społeczeństwa ruskiego, 
aby na wiecach i zebraniach poruszano wszędzie 
sprawę uniwersytecką- Do uchwalenia kilku re­
zolucji nia dopuścił obecny na posiedzeniu korni- 
sai «iowy z powodu ich ostrego tonu. Po 
ze, udało się kilkaset osób w pochodzie,
Sr .rt * pieśni ruskie, ku ul. Batorego z za­
miarem urządzenia demonstracyi przed sądem 
karnym. Silny oddział policyi rozprószył demon­
strantów.
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Z  k r a j u .

Usiłowano obrabowanie urzędu. Onegdajszej 
n®cy nieznani sprawcy włamali się do urzędu po 
oetowego w Białej celem obrabewauia kasy. Przy 
pomocy narzędzi złodziejskich wywiercili i wyła 
mali zamki w kasie wertheimowskiej, usiłując do­
trzeć do wnętrza. Mimo utorowanej drogi do go­
tówki dobrać się nie mogli i po nadaremnej pra­
cy umknęli W kasie przechowana była znaczniej­
sza suma pieniężna i listy pieniężne. Dochodze­
nie w toku.

Z Nowego Sącza piszą nam: Dnia 10 lntego 
odbył się w lokalu stowarzyszenia robotników 
budowlanych wieczorek uroczysty ka czci mę­
czenników idei socyalistycznej i ofiar rewolucyi 
w Królestwie Polakiem. Tow. Malisz w podnio­
słych słowach uczciwszy bohaterów rewolucyi 
wezwał zgromadzonych do energicznej pracy przed­
wyborczej, mającej zapewnić zwycięstwo kandy­
datowi socjalistycznemu. (Burzliwe oklaski).

Następnie tow. Zofia Czapkiewiczowa świetnie 
zadeklamowała Niemojewskiego „Dom zborny11 i 
Konopnickiej „Czemu wy chłodne rosy padacie"; 
kapelmistrz p. Sehejbal odegrał pewien utwór na 
skrzypcach, a Chór robotniczy odśpiewał pieśni 
rewolucyjne.

W końcu tow. Malisz urządził obraz z żywych 
osób pod tytułem: „W iedza to potęga". W szy­
stkie prodnkeye gorąco oklaskiwali robotnicy, 
którzy lokal stowarzyszenia zapełnili wraz z ro­
dzinami.

Odpowiedź na sprostowanie Z Nowego Są- 
cza otrzymujemy następujące pismo: Musimy sta­
nowczo zaznaczyć, że sprostowanie dyrekcyi ko­
lejowej w Nr. 36 z dnia 6 lutego 1907 zamie­
szczone pod tytułem „Gospodarka w kolonii ko­
lejowej w Nowym Sączu" zgoła niczego nie 
„prostuje", bo podniesione w numerze „Naprzodu" 
z 23 grudnia 1906 zarzuty są najzupełniej praw 
dz we i może to potwierdzić cały ogół mieszkających 
w kolonii kolejowej. Porządki w kolonii nie 
pierwszy raz były podnoszone i publicznej kry 
tyce poddane, jednak wcale nie prostowane. Dziwi 
ra s  zatem, co mogło dyrekcyę skfbnić do wprost 
śmiesznego zaprzeczania takich, faktów, które 
setki ludzi mogą potwierdzić

Jeżeli dyrekcja mało, to możemy jeszcze inne 
braki w kolonii podnieść, bo widocznie dotąd na­
prowadzone nie wystarczają. A krakowskiej dy­
rekcji poradzilibyśmy, żeby miast jak struś cho­
wać głową w piasek sprostowań, lepiej przypil­
nowała podwładne organa, by fakta przez nas 
przytoczone więcej się nie powtarzały.

Aresztowanie lustratora lasów rządowych.
W  Katach aresztowano oitegdaj Zdzisława Sto- 
czkiewicza, lustratora Sasów państwowych. Urzę 
dujący w Kuiach Steczkiewiez został wmieszany 
w sprawę milionewych oszustw i kradzieży, po­
pełnianych w lasach rządowych.

Z  “zabora rosyjskiego.
Wybory Pisma burżuazyjne płaczą rzewnemi 

Izami z powodu doskonałej obojętności szerokieh 
mas wobec wyborów. W  gminach głosowało nie 
więcej jak  58%  włościan, mających prawo wy­
borcze. W  kuryi robotniczej na pewno więcej, 
niż połowa robotników' wstrzymała się od gloso 
wania.

Teraz kuryerki warszawskie błagają prawybor- 
eów, aby spieszyli po odbiór kąrt legitymacyj 
nyeb i wyborczych. Jakoś nikomu się z tem nie 
spieszy. Do poniedziałku wieczorem wydano w 
"Warszawie około 4.800 legitymacyj, podczas gdy 
prawyborców jest 87.000. A do prawyborów po 
został zalłdwie tydzień (odbędą się w przyszły 
wtorek).

Narodowa demokracya systematycznie „utrąca" 
kandydatów ugodowych (t. zw. realistów), zgol* 
nie dbając o „koncentrację narodową", ale ko 
rzystająe z „realistycznego* funduszn wyborcze­
go. Wystrychnęli na dudka Ludwika Straszewi 
cza, Ludomira Grendyszyńskiego, a teraz jedna 
jeszcze gwiazda ugodowego obozu, p. Stefan Go­
dlewski, skarży się, że go n.-decy zbojkotowali 
w Miechowskiem.

Wobec nadużyć, które się działy w Kielcach, 
tameczni „postępowcy" zamierzali założyć pro­
test przeciwko wyborom. Ale — zlękli się... 
Organ pe deków „Ludzkość" pisze co następuje: 
„Wobec tego, że „Gazeta kielecka" zagroziła ży­
dom pogromem ekonomicznym, zjednoczenie po­
stępowe odstąpiło od swego zamiaru"...

Zueby postępowe — nieprawdaż? Prawdziwi 
kadeci —  ale nie gaskońscy.

Potworne wyroki. Antoni Grabowski, oskar­
żony z art. 279 ust. woj. o usiłowanie zabójstwa 
rewirowego na nl. Browarnej, s k a z a n y  bo 
s t a ł  p r z e z  s ą d  w o j e n n y  n a  k a r ę  
ś m i e r i.

21 letni bandlowiee z Warszawy, Franciszek 
Górski, z a  n a l e ż e n i e  do  S.-D. K r ó l e  
s t w a  P o l s k i e g o  i L i t w y ,  s k a z a n y  z o ­
s t a ł  p r z e z  s ą d w o j e n n y  n a  4 1 a t a  c i ę ­
ż k i c h  r o b ó t .

Przed sądem wojennym stanął wczoraj 27-le- 
tni Michał Ostaszewski, oskarżony z art. 102 
k. k. o n a l e ż e n i e  d o r » s y j s k i e j  p a r t y i  
s o e y a l i s t ó w  r e w o l u c y o n i s t ó w .  Uzna­
ny za winnego, O s t a s z e w s k i  o t r z y m a ł  
4 l a t a  k a t o r g i .

Ze św ia ta
Zdrowie Luegera. Wczoraj przedpołudoiom, 

wystąpiła n Luegera silna potrzeba snu, który 
trw ał prawie dzień cały. Nad wieczorem podnio­
sła się nieco temperatura i pnls. Po wypicia fi­

liżanki kawy około 7 wieczór nastąpił lekki 
zwrot kn lepszemu i paeyent był nieco śwież­
szym. Wczoraj nie dopuszczono do burmistrza 
żadnych wizyt. O godz. 10 wieczór polepszył się 
nieco stan zdrowia. Temperatura z 38 6 o go 
dżinie 7 wieczór spadła na 36-8°, puls z 86 na 
76. Także subjektywny stan się nieco polepszył. 
Po godz. 8 wieczorem przyjął burmistrz nieco 
pokarmu, jednak tylko w stanie płynnym.

Nowy skandal serbski. Belgradzki organ par­
tyi postępowej doniósł, że niedawno dostawiono 
do konaku pgsyłkę, zawierającą kołyskę i donie 
sienie to zaopatrzył złośliwemi uwagami. Uczuła 
się tem dotknięta księżniczka Helena i skntkiem 
tego u redaktora Marinkowicza pojawiło się dwóch 
oficerów z żądaniem satysfakcji. Marinkowicz je 
daak odmówił, zapowiadając, źe całą sprawę 
przedstawi sknpsztynie.

Zderzenie się pociągów,. Dyrekcya węgier 
skieh kolei państwowych donosi, że jadący z 
Szolnok do Piszberg Ladanyi mieszany pociąg 
pospieszny wskutek gęstej mgły zderzył się ze 
szybującą maszyną. Dwóch podróżnych i palacz 
odnieśli lekkie okaleczenia.

Echa katastrofy w Reden. Sądowe śledztwo 
w sprawie katastrofy w kopalni węgla w Reden 
zostało wstrzymane, gdyż zeznania świadków i 
rzeczoznawców wykazały, że zarząd kopalni nie 
ponosi winy. Katastrofa nastąpiła z powodu przy 
padkowego wybuchu lampki górniczej.

Wielka katastrofa okrętowa. Z Nowego Jor 
ku donoszą, że między Błock Island a Rode 
Island zderzył się parowiec „Larchmont" z dru 
gim okrętem, przyczem niemal wszyscy jadący na 
„Larchmont" znaleźli śmierć. Dotąd wydobyto 14 
zwłok. Kapitan okrętu „Larchmont" oświadcza, 
że na pokładzie znajdowało się 150 do 200 po 
dróżnych, z których tylko ośm osób się wyrato 
wało. Jak  później się okazało, część podróżnych 
zatonęła, a inni wskutek ogromnego mrozu za­
marzli w łodziach ratunkowych.

Okręt, z którym zderzy! się „Larchmont" na­
zywa się „Harry Knowleton". Okręt ten został 
wyrzucony na wybrzeże. Załogę wyratowano. Wo 
dług ostatnich wiadomości z 150 do 200 podró 
żiiyek okrętu „Larchmont" wyratowało się dzie­
więtnastu.

Ostatnie depesze donoszą, że 19 rozbitków 
z parowca „Lachmont" przybyło do Błock Island 
na pięciu łodziach i czterech tratwach, zbitych z 
desek okręt®. Przywieźli oni ze sobą 11 zwłok. 
Na morzu przebyli bardzo silną burzę. Ciągle 
przybywają okręty ze zwłokami osób, które u tra ­
ciły życie przy rozbiciu się parowca „Lachmont". 
Zdaje się, że nie wydobyto jeszcze wszystkich 
trupów.

i .  6ABSYELSKA, K r& km , kapuje, sprzedaje-
i najanjęe — fortepiany, pianina, harm onie i fsia- 
sala --- krajowe: i zagraniczne ncw» i prze-
gr&se —  ®t gotówkę I na spłaty —  be® zalieafo

Wielki pożar kawiarni Drobnera.
Dziś około godziny 3 po południu wybuchł 

pożar na strychu domu Drobnera w Krakowie 
przy pl. Szezępańskim. Przyczyna pożaru jeszcze 
nie jest zbadaną, sądzą jednak, że w drutach 
przeprowadzających siłę elektryczną do kawiarni 
powstało t. zw. krótkie spięcie, a od iskier za 
jęły się belki.

Ogień ogarnął cały gontem pokryty dach, któ­
ry mimo grubej warstwy śniegu palił się prędko, 
wytwarzając ogromne chmury dymu i pary wo­
dnej. Z dachu domu ogień przerzucił się na przy 
legającą kawiarnię, której dach, rzeźbiony sufit 
i całe urządzenie wewnętrzne uległy zniszczeniu.

O godz. 5 po południu straż pożarna gasiła 
palące się zgliszcza, a główną baczność zwróciła 
na znajdujące się na podwórzu magazyny i pi 
wnice, w których znajdują się ogromne masy 
benzyny, farb, lakierów i innych matoryałów 
palnych.

T K A J S C ł B J J l l
z  dnia 13 lutego

Termin w yborów  do Rady państw a.
Praga. (Tel. wł.). »Narodui L isty< donoszą, 

że g ł ó w n e  w y b o r y  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a  o d b ę d ą  s i ę  14 m a j a ,  zaś wybory 
ś c i ś l e j s z e  23 m a j a .

Lueger um ierający.
Wiedeń. (Tel. w ł). W  stanie zdrow ia Lue­

gera zaszło pogorszenie, wskutek czego k a ta ­
strofa je s t bliską. Lueger przesta ł zupełnie 
przyjm ow ać pokarm y, przytom ność chwilami 
zanika. Koniec może nastąp ić  w najbliższych 
godzinach.

Obniżenie taryf telefonicznych.
Wiedeń (Tel wł.) Rząd zgodził się na obni­

żenie nowej taryfy za abonament telefonów dla 
lekarzy.

Przeciw byłym posłom.
Praga. (Tel. wł ) .  „Narodui Politika" donosi, 

że ministerstwo sprawiedliwości poleciło prokura 
toryom państwa przeprowadzić procesy karne 
przeciw byłym posłom, które z powodu nietykal­
ności nie mogły być kontynuowano. O inosi się 
to między innymi do lir. S t e r n b e r g a ,  który 
przebywa w Szwajcaryi.

Były poseł F r e s i oskarżony o obrazę maje 
statu został jnż przez sędziego śledczego w 
Pilznie przesłuchany.

Rozłam w centrum?
Monachium. (Tel. wł.). Odbyła się tu kon- 

fereucya wybitnych członków centrum  w celu 
założenia odrębnej organizacyi, stojącej ściśle 
na  gruncie religijnym. Im puls do tej konfe­
rencyi dali biskupi, którzy są niezadowoleni 
z polityki centrum , k tóre kazało  przy ściślej­
szych wyborach w niektórych okręgach gło­
sow ać na  soeyalistów.

Zderzenie się okrętów.
Tryest. Okręt L l o y d a  „Helios" zderzył się 

11 b. m. o godz. 2 V, w nocy na wysokości Tayar, 
koło Zary, z okrętem żaglowym greckim „Theo 
doris", który wiózł kamienie. Zderzenie było tak 
gwałtowne, że „Theodoris" zatonął w trzech mi 
nutach. Załogę zatopionego okrętu zabrał okręt 
„Helios", który również jest uszkodzony. Dwóch 
ludzi nie zdołano wyratować. „Helios" będzie 
musiał powrócić dla naprawy do Tryestu, a !a 
dunek jego, który nie odniósł szkody będzie wy­
słany innym okrętem.

S k r a d z io n e  a k ta .
Budapeszt (Węg. Binro koresp.). Binro pra­

sowe policyi ogłasza: Wczoraj po południu do 
naczelnika policyi przybył wiceprezydent państwo­
wego trybunału rachunkowego dr Aleksander 
Darday i doniósł, że z państwowego trybunału 
rachunkowego zniknęły ważne, a przysłane przez 
ministerstwo handlu akta, stanowiące tajemnicę 
urzędową. Zostały one przez nieznanego sprawcę 
usunięte, a następnie przez jednego z fotografów 
odfotografowane.

Policya rozpoczęła natychmiast śledztwo i skon­
statowała, że dotycząca akta zaniósł urzędnik 
kancelaryjny trybunału rachunkowego Juliusz 
Hajda do posła Lengyela, który je kazał foto­
grafowi Maurycemu Erdedy’emu odfotografować. 
Gdy to nastąpiło, Hajdu część aktów odniósł na 
miejsce, gdzie przedtem się znajdowały, jeden 
zaś akt znaleziono u Hajdy przy rewizyi. Treści 
tych aktów, jako stanowiących tajemnicę urzędo­
wą, policya ogłosić nie może.

Przesłuchanie Hajdy, który się przyznał do 
winy, jest w toku.

Budapeszt. Policya stwierdziła, że w minister­
stwie handlu skradziono ważne akta. Poseł Zoltan 
Lengyei, w któreg* ręce dostały się te akta, ka­
zał je odfotografować, aby ewentualnie zrobić z 
nich użytek w ciągu procesu o oszczerstwo, jaki 
przeciw niemu wytoczył b. minister sprawiedli­
wości Polonyi. Lengyei zaprzecza, jakoby od niego 
wyszła myśl kradzieży tych aktów, oraz jakoby 
pozyskaniem ich fotografii dopuścił się czynu ka­
rygodnego, Uwięziono jednego podurzędnika mi­
nisterstwa handlu nazwiskiem Haydn.

Budapeszt (Tel. wł ). Skradzione w minister­
stwie handlu akta, są to 3 listy prezydenta naj­
wyższego trybunału obrachunkowego do ministra 
handlu, odnoszące się do subwencyj wypłaconych 
dziennikom przez rząd Fejervary’ego. Policya 
przedsięwzięła rewizyę w mieszkaniu byłego po­
rucznika żandarmeryi Algnera i znalazła w kie 
szeni palta skradzione listy. Algner został aro- 

: sztowany.
Ważne orzeczenie sądu szwajcarskiego.
Lozana. Trybuna! Związku obradował wczo­

raj na p)8narnem posiedzeniu nad żądaniem Ro­
syi wydania trzech Gruzinów, którzy się schro­
nili do Genewy, Rząd rosyjski zarzuca im, iż 
brali udział w obrabowaniu urzędu skarbowego 
w Dnsset na Kaukazie. Referent stwierdził, że 
rabunek w tym urzędzie został spełniony przez 
o r g a n i z a c y ę  b o j o w ą  g r u z i ń s k i e g o  
z w i ą z k u  w c e l a c h  r e w o l u c y j n y c h ,  
wobec czego chodzi o przestępstwo polityczne i 
w y d a n i e  n i e  b y ł o b y  n s p r a w i e d l i  
w i o n ę .  Trybunał złożony z 15 członków przy­
łączył się do stanowiska sprawozdawcy i odrzu­
cił żądanie wydania.

Genewa. Trzej Gruzini zostali na telegrafi­
czne zarządzenie natychmiast wypuszczeni na 
wolność. Zamierzają oni zamieszkać w Genewie.

Strejk kolejowy w Bułgaryi.
Zofia. (Tei. wł.) Z powodu licznych skarg 

kupców na straty, spowodowane strejkiem koi® 
jowym, postanowił rząd rozpocząć z strejkujący- 
mi układy. Rząd skłonny jest do ustępstw.

Meningitis.
Glasgow. Wczoraj umarło tu na meningitis 11 

osób a 10 zachorowało. W szpitalu jest ogółem 
chorych na tężec karku 71.

Konflikt między Izbą gmin a Izbą lordów.
Londyn, w  kołach parlamentarnych sądzą, że 

rząd zamierza ograniczyć prawo yeta Izby wyż 
szej, jednakże nie zdecydował się jeszcze w ja ­
kiej formie to ma nastąpić. Obrady nad adresem 
w odpowiedzi na mowę tronową potrwają pra­
wdopodobnie do 15 b. m.

W  dalszym ciągu sesyi przyjdzie pod obrady 
kwestya Izby lordów, kwestya ubezpieczenia na 
starość, a może także kwestya fiskalna i irlan­
dzka.

Dżuma w Australii.
Sydney. (Niem. Tow. kablowe). Ze względu 

na coraz bardziej szerzącą się dżumę władze tn- 
tejsze musiały przedsięwziąć ostre zarządzenia.

Z Japonii.
Tokio. (B. Reutera). Parlament uchwalił budżet 

bez zmian, co się po raz pierwszy zdarzyło. Opo­
zycja jest bezsilną.

Tokio. (B. Reutera). Ks. Fusbimi odjechał w 
specyalnej misyi do Anglii.

Wykluczenie Japończyków od immigracyi.
Waszyngton Prezydent Rooseyelt zapropono­

wał przewodniczącym komisyi immigracyjnej se­

natu i Izby reprezentantów i przywódcom repu­
blikańskich stronnictw w kongresie, aby do no­
wej ustawy immigracyjnej dołączyli postanowie­
nie, wedle którego japońscy kulisi byliby wyklu­
czeni od immigracyi do Stanów Zjednoczonych.

Z  C A R A T U .
Trzy wyroki śmierci.

Łódź. S ą d  w o j e n n y  s k a z a ł  t r z y  oso* 
by  z a  r a b u n k i  na  k a r ę  ś m i e r c i .

Prawybory.
Petersburg, (Pet. ag. tel.). W  kilku m iastach, 

które m ają  praw o w ysyłania w łasnych po­
słów do Dumy, odbyły się w czoraj praw ybo­
ry. Każde m iasto  wybiera 80 wyborców. —  
W  A strachanie wśród w ybranych znajdnje 
się 46 kadetów  i 21 socyał-dem okratów ; w 
Ekaterynosław iu 21 socyal-dem okratów , 14 
kadetów, 12 członków grupy pracy i 28 przed­
stawicieli lewicy bez ścisłej jednak  przynale­
żności do jakiegokolwiek stronnictw a; w Tule 
40 październikowców i m onarchistów . 40  ka­
detów, członków party i pokojowego odrodze­
nia; w Jarosław iu  75 kadetów.

Zamach na Wittego?
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Maszynę piekielną 

w domu hr. Wittego znaleziono onegdaj o godz. 
11 w nocy, w piecu w jednym z pokojów, który 
pierwej zajmowała córka hr. Wittego. Obeenie 
pokój ten jest opróżniony. Drewniana skrzynia, 
w której maszyna się znajdowała, była owinięta 
w białe płótno. Bomba była wypełniona bardzo 
silnym materyałem wybuchowym. Przypuszczano, 
że skrzynię wrzucono do pieca przez komin. Jest 
to jednak nieprawdopodobnem, gdyź białe płótn® 
było zupełnie czyste.

Wczoraj rano kominiarz znalazł w innym ko­
minie sznnr, a w piecu pokoju jednego ze służą­
cych d r n g ą  m a s z y n ę  p i e k i e l n ą  tej samej 
konstrukcyi, jak pierwsza.

Przyrząd zegarowy onegdaj znalezionej masty- 
ny piekielnej był nastawiony na godzinę 5*/„, 
wskazówka zaś wczoraj znalezionej maszyny wska­
zywała godzinę 8. Także płótao, w które była 
owinięta maszyna, było zupełnie czyste.

Petersburg. W  sprawie maszyny piekielnej, 
znalezionej u hr. W ittego, prowadzi policya da­
lej śledztwo. Minister Fredericbs i inni dygnita­
rze złożyli hr. W ittemu wizyty, aby mu powin­
szować ocalenia i wyrazić oburzeni# z powodu 
usiłowanego zamachu.

Partya wolności ludowej,
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Specyalay arząd 

do spraw stowarzyszeń odrzucił z p r z y e z y n  
f o r m a l n y c h  (?) zatwierdzenie statutów partyi 
wolności ludowej (kadetów).

Burza morska.
160 r y b a k ó w  z a t o p i o n y c h .

Petersburg „Rjecz" donosi: Przed kilku dnia­
mi podczas silnej bnrzy w zatoce fińskiej koło 
Frederikshamm zostało na morze zagnanych 160 
estońskich i fińskich rybaków. Dotąd wypłynęło 
na iąd 7 zwłok. Obawiają się, że inni również 
ntonęli.

Ze stam&iżpzeli i
X  O  p o l i t y e e  c ł o w e j  o d b ę d z ie  się o d czy t n a  

p o u fn em  .g ro m a d z e n iu  w e czw a rte k  14 b . m . w  sa li 
Z w iązk u  s tu  w. ro b . w  K rakow ie , W id n a  5. P o c z ą te k
0 g o d z . 7 ‘/ 2 w ieczorem

X  B a c z n o ś ć  m ł o d o c i a n i  w  K r a k o w i e  ! 
W  so b o tę  16 b. m  w yg łosi to w . d r  E m il B o tiro w sh i 

d c z y t  p . t .  „O rg an izacy a  ro b o tn ik ó w  m ło d o c ia n y c h "  
w sa li s t  w . „ P o s tę p " , M io d o w a 25. P o c z ą te k  o g o ­
d z in ie  5 po p o łu d o iu .

X  „ K ó ł k o  s a m o k s z t a ł c e n i a 44 w  Z w ią z k a  
s tow. ro b . w  K ra k o w ie  u d z ie la  w szelk ich  in fo rm a c y j 
w z a k re s  sa m o k sz ta łcen ia  w cho d zący ch , u p o rz ą d k o -  
w uje  i u k ła d a  b ib lio te k i s to w arzy szeń  ro b o tn ic z y c h , 
tu d z ież  p o śred n iczy  w d o s ta rc z a n iu  w sze lk ich  k s ią żek  
do  b ib li te k  i tow arzy szo m  p ry w a tn ie , w sz c z e g ó ln o ­
ści k s ią żek  n au k o w y ch  so c y a lis ty czn y ch . W szel ioh  
m fo rm acy j u d z ie la  to w . T , B o b ro w sk i, K ra k ó w , Re- 
to ry k s  12.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  t a r n o p o l s c y !  K o ­
m ite t  m ie jscow y  P . P . S. D . zap ra sz a  n a  dw a z g ro ­
m ad zen ia  p o u fn e , k tó re  s ię  o d b ę d ą  w so b o tę  16 b. m .
1 w  n ied z ie lę  17 b . m . o god z . 4  po p o łu d n iu  w lo ­
k a lu  „O gn iska  . N a p o rz ą d k u  d z ien n y m  r e f e r a t  to w . 
S tru ż a :  „O zw y cięs tw ie  re fo rm y  w yborczej*4.

X  S t o w a r z y s z e n i e  „ S p ó j n i a 44 w  W i e d n i a  
( V I I I  L a n g  g ass  14). W n ied z ie lę  17 b . m , n a d ­
zw yczajne  w alne  z e b ra n ie ; w p ią te k  15 b. m . o g i d i .  
8 w ieczorem  p ie rw sz y  z cy k lu  odczy tów  d ra  H e n ry k a  
M o n  t a :  „ O k re s  ro m an ty czn y  z l i te ra tu ry  p o lsk ie j z® 
w stę p em  od  1795 ro k u  ; n as tęp n e  o d czy ty  z te g o ż  
cy k lu  w o d s tę p a c h  ty g o d n io w y c h . N a  o d c z y ta c h  g o ­
ście m ile w idzian i.

X  W i e d e ń s k i  o d d z i a ł  U n i w e r s y t e t u  I n ­
d o w e g o  im . A d . M ick iew icza  W n ied z ie lę  17 1«- 
teg o  o g ' d ż in ie  1 0 '/ ,  ra n o  p o d  p rzew o d n ic tw em  p .  
d ra  I .  B e tta  zw ied ze n ie  h is to ry o z  lego M u zeu m  sz tu k i. 
P u n k t  zb o rn y  w w esty b u lu  M uzeum ,

O  g o d z in ie  8 1/, p e  p o łu d n iu  w  sa li r e s ta u r a c j i  
„ L sk re rh a u s*  ( V H I .  L a n g -g is a e  20) o d czy t p  d ra  
H e n ry k a  M o u a ta : „ P o e z y a  rew o lu c y jn a  ro m a n ty k ó w  
p o lsk ic h " .

N A D E S Ł A N E .
g fe  M &ł i m  rodnksy® o*® ® 4^w ą«lSa4______

Dr Ignacy Tislowitz
otworzył k^ncelaryę adwokacką w Drohobyczu.

Lekcyj języka niemieaiiap
(ko n V ersacy a  i  l i te ra tu ra )  

a  ta k ż e  h is to ry i, g to g ra f i i  i  m a te m a ty k i — u d z ie la  
słu ch acz  te c h n ik i  w iedeńsk ie j. — Z g ło szen ia  u s tn e  lu b  
p ise m n e  p o d  U .  T „  K rak ó w , ul. B. Jo se lo w ic z a  16) 

p a r te r  (aa  lew o).

i



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D jjpsr 14 lutego. 1907 Nr.

Z a  t r e ś ć  o g l o g ź e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Biuro
podróży

Zofii Biesiadeokicj
O ś w i ę c i m  ( d w o r n i

ni n* wini iiłm fi Ł lL łu - i  i.___
U R H 8 J8  m stif  I t r g t W I

do Ameryk!
I., DL i m . klasy dla pa­
rostatków pospteóznyefa, «- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei pótaoeoo-anierykaóakiek 
we wszystkich kierunkach.
Caoy ś© lto  waóte ta ry f  
okrętow ych 9 kete}owy«h<

BH-ETY OKEfTOWt i ł  KMWRf
i kiSwke LlaimMA l i-? -L Ł .mmy SSStJSwl MtlmfjjBKm 

Prospekty darmo i ofMaks

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
W a r sz ta t n a p ra w y  IGNACEGO GROSSA

'£ x a%

P o d  k ie r e w a ts tw m  t

P O J E G O , MECHANIKA SRECYALlSTł 
W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.

(NAPRZECIW  O t . POCZTY),
Wykoaaja nśybko, dokładni* i gruntownie naprawy aanyn  

do azycia wszelkich konstrukcji.
S p n e d ą j s  w m l k l c g s  g a t n n k n  n i M z y n y  m w s , 

• r a n  n i y w a n e  w  i n a k c m l t y n  ■ t a n i e ,  
jak o teś  części składow e n a j l e p s z e g o  gatunku  do wszelkich 

systemów m aszyn do ssyoia.
Zamówieni* i  prowincji ułatw ia ai; odwrotną pocztą.

WsBOtklo naprawy mogą być uskuteosnlone w pneclągu  4 4  goAskz 
— .........   C E N T  U M IA R K O W A N E . ----------------------------------

ctrićuo  g£g |era

„ § E R I J I l T J i S “
Hygienlczna Palarnia Ki wy zapunccą prącepe powietrza

i ffabrgka „ S eten!*as<t
poleca po najtańszych cenach w yborow e gatunki k a w y  p a  
ionej i surow ej, k aw ę słod ow ą (syst. ks. K neipa), jakoteź  
Skład herbaty, w ódek , w in a , k on iak ów , lik ieró w

oraz w szelk ie tow ary kolonialne i delikatesy . 
Z lecen ia  z p row in cy i w ysy ła  się odw rotną pocztą  i koleją.

Z pow ażaniem

PALARNIA KAWY
po<l f irm a

„ S E B E I U T A S "
57 K raków  S zew sk a 22.

jB j_ I I

„Le Ferment" Kraków ul. Podwale 1 . 5.
W yłączn e zastęp stw *  na c a łą  A ustryę.

Wyrób mleka i fermentu płyn; £ ,o ia pomocą „Laktobacyliny“ 
według metody Dra Mleczit : L profesora instytutu Pasteura 
w Paryżu.— Sprzedaż tyk  yrobów oraz laki bacyliny w pro­
szkach i w pastylkach. — Broszury i wyjaśnię ia traktujące • 

tego środka dyetttyciuego u* żądanie 
darmo i opłatnie.

działaniu na zdrowie

3 ) l a  f r a k o w a  i  o k o l i c u  ! N a jle p sz e g o  gatun l
 - . - S3HSS=Z=r ^~- - e — * *  ; l g l j ,  ©11 WY 1 łlt liy C h  B m llO

poszukuje-wielkie krajowe towarzystwo asekuracyjne 
z a s tę p c ę ,  z a  w y s o k ą  p r o w iz y ą .  Zgłosić się winny wyłą­
cznie dobre siły. Laicy będą dokładnie pouczeni. — Niemiecki 
i polski język wymagany. — Oferty należy wysłać do p. E .

HO INKES, B ie lsko  H auptstrasse Nr. 1. 106

Igły, oliwy i Innych przybo 
t ę g i e g o  d© maszyn szycia dostać mc

P o m in ą  znacznego podrożenia
a r t y k u ł ó w  g u m o w y c h ,  sprzedaje n a j w i ę k s z y  d o m

o b u w i a  znanej w świecie lirm y

' '  ‘ ' Spoi. Osra. w Kralowie skład główny Rynek 14.
Kalosze 

i Ś n iegow ce
po niebywale niskich 

cenach.

U tliit ;  m in a  na 2  z k  . 25  f  1  Kalosze m eskie „S tip e ry “  po*2 z lr . BO.

| Kalosze dam kie pa 1 z lr. 3 0 .  j  |  K alosze dam skie .,S lip e ry “  po I z łr . 9 5 .

|  Kalosze dziecięce go 1 z łr .  10 . § | K alosze dla aanienek no 1 z lr . 2 5 . |
U W A G A :  C e n y  s ą  w a ż n e  ty lk o  ta k  d łu g o , d o p ó k i z a p a s  s ta rc z y !  N a j­
w ię k sz y  w y b ó r  m ę sk ic h , d a m s k ic h  i  d z ie c in n y c h  b u c ik ó w  p o  n isk ic h , s ta ­

ły c h , fa b ry c z n y c h  c e n a c h . 291

g o ś c i e c ,  z a p a le n ie  s t a w ó w ,  n e r w o b ó le ,  

b ó l  g ło w , b ó l  z ę b ó w

I C H T Y 0 H T H 0 L
u su w a częstokroć p o  jed n orazow em  u życiu  od szeregu  la t zn an y  

i o g r o m n i e  ro zp o w szech n io n y
Tysiące uwierzytelnionych podziękowań i kilkaset atestów pp. Lekarzy, Klinik 
i Szpitali świadczą o niebywałych skutkach, stosowaniem Ichtyomenfhoio.

(P ra w n ie  ch ro n io n y ).

Ichtyomenthol do nabycia we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i drogueryaeh 
krakowskich, krajowych i zagranicznych. : Cena flfiSZkl 1 kOFODa.

G łó w n y  skład, w y sy łk o w y :

L&horatorpm chemiczneaptearza Edelm ana w Bohorodczanach.
P o c z t*  w y ży ła  s ię  n a jm n ie j 2  flaszk i. —  10 flaszek  w y sy ła  się  o p ła tn ie  ( fra n k o ) za 10 K .

O s t r z e ż e n i e !  Wielki popyt Ichtyom enthoiu spowodował nieuczciwą 
konkurencję do wszelkipgo rodzaju naśladow nictw ! Uprasza się przeto 
wyraźnie żądać ICbtyOIDBntłlOlU Edelmana w plombowanem opakowanego.

NOWOJORSKA GERMANIA
T O W A E Z Y S T W O  i i . S E K : T J P ^ . C T T ł r E  N A  Ż Y C I E  

a n e r a ln a  D y r e k c y a  d la  E u r o p y : Berlin, W. 64, BeNrenstrasse 8 , we własnym domu
C ło ae ra ln a  B e p r e z e n ta c y a  d la  A u s t r y i :  Wiedeń I. Stabenrlng 18, wo własnym domu”

S ta n  u b e z p ie c z e ń  z  k o ń c e m  r o k u  1904 ...............................  K  6 1 4 ,304 .947’— ,
S ta n  c z y n n y  w e d łu g  b i l a n s u  z  k o ń c e m  r o k u  1904 . „ 168 ,586.182’— .
D o c h ó d  z a  p r e m ie  a s e k u ra c y jn e  i  o d s e tk i  w  r. 1904 „ 28 ,758.299’— .
N a d w y ż k a  z  o b r o tu  r o c z n e g o ................................................... ...  2 ,410 .996’— .
R e z e rw y  z  p o p r z e d n ic h  l a t  d l a  u d z ia łu  w  z y s k u  . . „ 11 ,625.632’— .

„ 14,036-628’- .
S z c z e g ó l n e  k o r z y ś c i ,  

j a k ie  d a je  N sw o jo rsk a  G erm ania  s w o im  u b e z p ie c z o n y m  s ą :
1) że  u d z ie la  p ie r w s z e j  d y w id e n d y  ju ż  p o  d w u  la ta c h  o d  w y s ta w ie n ia  Policy* 
i )  że  p o l ic e  p o  3 l a t a c h  o d  w y s ta w ie n ia  s ą  o t y le  n iezacz ap la ln e , że  z a c h o w u ją  
' s w ą  w a ż n o ść , n a w e t  g d y b y  śm ie rć  u b e z p ie c z o n e g o  s tą p i ł a  w s k u te k  sam oD ójSfw a 

lnb p o je d y n k u ;
3) że  p o n o s i  r y z y k o  u b e z p ie c z e n ia  n a  w y p ad ek  w ojny, p o w o ła n y c h  p o d  b ro ń  bez 

p o d w y ż sz e n ia  p re m ii;
}) że  d o z w o lo n e  sa. p o d ró ż e  i p o b y t  w  c a łe j  E u ro p ie  i  p ó łn o c n e j  A m e r y k i  oe 

o so b n e j p r e m i i .
Jeneralna agencya dla Galicyi zachodniej: 

ifHrnkftwic. przy ul. Jfmsnej 5, w p. *ygtmnnt»01eltzm»M».
T o w a rz y s tw o  n a w ią ż e  c h ę tn ie  sto su n k i z o so b a m i n a d a ją c e m i się do  ak w izy cy i 

u b e z p ie c z e ń  n a  życie , n d z .e la ją  ty m ż e  k o rz y s tn y c h  w a :u n k ó w . 3 s7

Nieodwołalnie 26 marca 1907 ciągnienie E

Loteryi Jubileuszowej Ogrzewalń Ludowych
1 .5 0 0  w ygranych  rzeczy w iste j w a r to śc i 5 5 .0 0 0  K

Trzy g łów ne w ysrane  Koron 30.000 — 5.000 — 1 000

będą na żądan ie  w ygryw ającego w ypłacone g o t ó w k ą ,  po  strąceniu 
10 °/0 i ustawowego podatku  loteryjaego.

Losy po 1 k o r., we w szystkich trafikach, kan to rach  lo teryjnych, k a n ­
torach w ym iany i w biurze lot. we W iedniu I  Spiegelg  15 do nabycia .

0  ezem  przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zim y?
0  tem, że najodpowiedniejszym  środkiem  usunięcia  zim na

H u s g r a v e g o  oryginalne Dauerbrandy
które pobyt w każdym  lokalu, czy to w  sklepie, czy w  biurze, 

w  pracow ni lub w  pokoju m ieszkalnym  uprzyjem niają.
5 0 ° /0oszczędności na m ateryale spalonym .—  Najdokładniejszaregulacya

P ra w d z iw o ść  p o w yżazego  p o tw ń r d z ą :
A p te k a  W P . J .  W iśn ie w sk ie g o , F lo ry a ń sk a . W P . H  n r \k  F r is t ,  F lo ry a ń sk a . 
P ra c o w n ia  G o rse tó w  „ F e l ic ję " ,  „ „ Z . W alaszek , „
W P .S k u o z e w s k i i  P o la k ie w ic z , „ „  L- K irsc h n e r , „

„ L e o n  S te in b e rg , r  » F . L o rd ,  „

także inne firmy tak w Krakowie jak i w całym kraju. — Do nabycia wyłącznie n flrmy

,1. M eisels w  Krakowie, K arm elicka f? l"

ty lk o
w Składzie maszyn do szy

Kraków, ul. Starowiślna 1. 
W y sy łk a  n a  p ro w in c y ę  ze  za liczkę

Wszystkie

artyku ły  spożywi
a w szczeg ó ln o śc i k aw ę, CU 
i t . p. p o leca : hand el tow a  

k o lon ia ln ych  pod firm ą:

WOJCIECH OLSZOWI
długoletni w spółpracow nik  fi 

„Szarski i S y n “ 
w K rakow ie, Mały R y n ek ,! 

ulicy Szpitalnej.

NA R E U N 1 A T Y Z N
ifBścisc, p o s tr z a ł  ( isc h ia s )  i  w sze lk ie  u 
bó le , p o le c z  się  u śm ie rz a ją c e  n ac ie ra n i 
la t  5 o g ro m n ie  ro zp o w sze ch n io n e , 
w ielu  lek a rzy  o rd y n o w a n e  i  p rzez  z 

m iło śc i u z n a n e

Linimentum Gultherie comositu
z p ra w n ie  z a r e je s t r o w a n ą  m a rk a  och)

„ W E R W  m
eh em ik a  d r . .C d iaaza  F ra n z o sa , ap if  
w T a rn o p o lu  n a  flak o n u  80  h a l., I 
k onów  8 kor c ,  n ie  licząc  o p ak o w  
fra n k o , —  T y s ią c e  lis tó w  dz ięk czy n n y  
p rz e g lą d n ię c ia . D w a  ra z y  d z ie n n ie  w j 
p o cz to w a . D o  n a b y c ia  w  Każdej w i' 
a p te c e , w zg lęd n ie  w ap te c e  ch e m ik a  

J u liu s z a  F r a n z o sa  w  T arn op

C z ę ś c i  s k l a d o Y

m aszyn do szycia  wszelkich  
steinów  i konstrukcji, w yrat 
z najlepszego m ateryału sprze 

t a n i o

Skład maszyn do szyi
Kraków, S tarow iśln a  l  f

W ysyłka na prow incyę za zali

S in a  J e lz , "Kraki
u l.  G e r t r u d y  2 9 .  

Największy dom eksportowy załóż, w r. 1873.
Kto nie uważa na krzy­
k liw e inseraty obcych  
łirm i chce dobre to ­
w ary bardzo tanio od  
krajowej rzetelne] fir­
my sprowadzić, n iech  
zażąda m oich p olsk ich  
cenników  zaw ierają­
cych  około  2000ilu stra-  
cyj z e g a r ó w ,  ze ­

garków , w yrob ów  zło tych , srebrnych  
i z ch iń sk ieg o  srebra, oraz instru­
m entów  m uzycznych  i innych n ie­
zb ęd n ych  artykułów . P osyłam  je  na 

zad an ie  darmo i opłatnie. °78

9 6
tylko, leez należy spróbow ać od dawna m a n ę
leczn icze g j E C K E N P F E R D

Mydło z mleka lUjoweg© 
Bergmanna i S k i, Drezno i Tetschen n. Elbą
przedtem  m ydło  * m leka liljow ego BeTrmarma
(marka 8 górników ), by  osi%gn%c delikatną i b ia ł*

cerę na tw arzy i pozbyć s ię  piegów .

N a sk ła d z ie  s z tu k a  p o  8 0  b a l.
W  K R A K O W IE : A p te k i: A. Bartm anski i S półk a  

G ralew ski, Z M arcoin, M. Pron, W. R edyk, 
L. R osenberg, K. W iśn iew ski ; D rogu erye: 
T Tłamik T » lem enaiew icz, A. Pacnncki,A rnold  
R e i f e ^ J  W iśn iew ski i ś p  , F  Zopot i Sp ; 
H a n d l e  galanteryjne : Anast. Froncz, Ch. F
Leiatner, St. Porębski i Zimler ; Handel m y d ła : 
H andel m ateryrłow  ; Roman D robner, Mauryay 
Kreisler, Reim  i Spółka, S t Roinowaki.

W B O C H N I; D roguerye: Jan  Michnik. S tanisław  
Paw łow ski.

W NOWYM SĄ C ZU ;A pteki: M. G orzeckl, R .Jak6  
bow ski, J . Jarosza ; D rogu erye: T . KrościABki 
B Zucker.

W PODGÓRZU; D roguerye: L . Żarski i S p ó łk a , 
Lazar Friedenberg.

W  R ZESZ O W IE jAptekl: A.Karpifiskl, K lisiewioz, 
J . Kołodziejow ski.

W W IŚN IC ZU  ; A pteka i J . Brzekow ski. ż l»

Sztokfisze pierwszej jakości
ryby fdelik*tewoel w pfmżkacb poo/.rowyoh 
od 4 i */* *ce- nett0 'cor opł*'"" ** **‘ hezką. S a rd y n k i o liw n e  „A p oU o“ **/« 

puszek kor. 1150 Cenniki d»ime.
r? .l,.n ia i“ !mi.. td e  F 'U ine 133 8 . » •

W y o a ts t*  , b  i — c k p o w its e ia in y  n eaak b o ) G u s t a w  A l o j z y  T t t e *  łirutuu-n: Jinuaia. kM nnar* w  J lr a k u w ie  ( :.ir. iaM oO

^


